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WYDANIE DE

SENSACYJNA POWIEŚĆWIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEYAWSZE PROCESY

P aryż . 19-go lipca. początkowo przypuszczano. Ogień z<>stal
Oddziały ratunkowe, wysłane na ma- w e wtorek wieczorem zlokalizowany, 

rokański teren pożaru koło Kenitry, za- a w ięc niema obaw dalszego rozprzestrze- 
ło ży ły  w  miejsce zniszczonych nowe po- nienia się. Praca ratownicza jest bardzo 
łączenia telefoniczne. W  ten sposób do- ciężka, ponieważ płomień w  niektórych 
tarły ostatnie wiadomości o przebiegu po- miejscach dosięga 50 metrów wysokości, 
żaru. W edług nich, w  pożarze utraciło Przytem  brak jest wody. 
życie 31 osób, podczas kiedy liczba ran. Wypalona przestrzeń wynosi 46 km*, 
aych zdaje się nie być tak wysoką, jak

S S S S S  0 osób %śimetto n> faladk morza
Ateny, 19-go lipca. który, krążąc do rana w  rozmaitych kie-
Pocztow y aparat lotniczy linji Aero- runkach, nie odkrył żadnego śladu zagi- 

Ezpress, który kursuje na linji Ateny —  nionego samolotu. Przypuszcza się, że 
Wyspa Rhodos, zaginął. Na pokładzie sa- aparat spadł w  pobliżu w yspy Syros do 
molotu znajdowały się 4 osoby załogi morzą i utonął. W e  środę rano szereg 
i dwuch pasażerów. Na poszukiwania zo- aparatów lotniczych wystartowało na dal- 
Stał wysłany grecki torpedowiec „Phara" sze poszukiwania.

P r zy  wystartowaniu włoskich hydro, 
planów zebrały się tłumy publiczności.

Litewscy lotnicy Darius i Girenas, którzy wystartowali w Nowym Jorku do 
Kowna i szczęśliwie przelecieli Atlantyk, znaleźli pod Myśliborzem (Soldin) 
w Brandenburgii tragiczną śmierć. Samolot rozbił się i obaj lotnicy zginęli. 

Szczegóły podawaliśmy w telegramach.

Moskwa, 19-go lipca.
Z  Irkucka donoszą, że lotnik Post 

z  powodu złych warunków atmosferycz­
nych wystartował dopiero dziś rano o go­
dzinie 7-mej, według czasu miejscowego, 
w  kierunku do Chabarowska.

m m i p o p ła c z e  r a i  Ę i m  w Londynie
ca, który zabrał zw łok i tragicznie zraar- '  4 “
łych lotników litewskich Trumny o k r -  J g U M o ^ O W O  f O t t U S W  m S & M t e &  p O d S p f l & f e M  
te chorągwiami o litewskich barwach na- ~
rodowych, zanieśli do samolotu na ramia- Londyn, 19-go lipca. leń i oszustw asekuracyjnych. Również
trach uczniowie szkoły lotniczej. P o  kilku Tematem rozmów w  Londynie jest ol- fabrykant ubrań Jarvis przyznał się do
mowach pożegnalnych, samolot wystarto. brzymi proces przeciwko żydowskiemu wielu podpaleń i oszustw. „Koncern pod­
wal do Kowna. „koncernowi podpalaczy", Harrisowi, Jar- palaczy" składał się z 16-tu osób, które

visow i i towarzyszom. Sensacyjne by ły  przez cały szereg lat pracowały bez
^  zeznania głównego oskarżonego i szefa wszelkich przeszkód a podpaleniami wie-

M a t f e m  f f l O Y Z C l f f l  oszukańcze) organizacji Harrisa, który lu budynków i innych obiektów zdobyły
przyznał się do 9-cJu wypadków podpa- wielomilionowe fortuny.

d o  d ro g i p o w r o fo e ]

Chicago, 19-go lipca.
W  środę o godzinie 13.45 czasu środ­

kowo europejskiego, generał Balbo, wraz 
z  całą eskadrą wystartował z  Chicago 
w  kierunku do Nowego Jorku, rozpoczy­
nając pierwszy etap drogi powrotnej do 
W łoch.

Prenum erata  m iesięczna „S ied ­
m iu G ro s zy "  w yn os i 2 z ło te  

p ł a t n e  z  g ó r y ,  
w  kra ju  z  przesyłką  p ocztow ą  
2,31 zł., p rzy  zam ów ien iu  w  
u rzędzie p ocz tow ym  2,41 zł. 
K o n to  P . K . O . K a to w ic e  
N r . 301 746.

O g łoszen ia  drobne 10 g ro s zy  
za  1 s łow o.

Prenum erata  m iesięczna w  
C zechosłow ac ji 8 K c z . K o n to  
P. K . O . B rno  113795-

Dusseldorf, 19-go lipca.

Trybunał specjalny w  Dusseldorfie 
skazał pewnego komunistę za ugodzenie 
nożem hitlerowca na 2 lata więzienia. P o  
wyroku brat skazanego rzucił się na 
ow ego hitlerowca, który zeznawał jako 
świadek 1 kilkakrotnie przeciął mu twarz 
nożem. Hitlerowca odwieziono do szpi­
tala, a sprawcę do więzienia.

niedzielny 
numec 
kesztufe

a  w i ę c  -  Ji&a mota aStewamem miesiecmu zama z a m i a s t  k u p o w a ć

nie zwlekaj. c — zapiać
. * t m m m e t a t ą  dostaje wszystkie. mmmy za. 7 ęmszy ■ _  za miesiąc
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Sport no Slęsfcn

s r m  M  M « n  iii
Podejrzani o  morderstwo synowie zamordowanej na wolności

W  toku ś ledztw a  w  spraw ie ponu­
re g o  m ord erstw a  na osob ie _ 7 8-letn ie j 
staruszki ś. p. J ad w ig i K u b is to w e j w  
O ch o jcu  nastąpił sensacy jny zw ro t. 
W c z o ra j w ieczo rem  po lic ja  w pad ła  na 
tro p  w łaśc iw ych  spraw ców .

O kaza ło  się, że m ord erstw a  d oko ­
p a ło  czterech  m łodocianych  ban dytów , 
z k tó rych  jeden  poch odzi z K a to w ic  a 
trzech  z  O ch o jca  i  K ostu chnej. Ban-

J Z o i r y  s& m indet
tkitferowsfci

Jak nas informują, w dn. 20 bm. odbędzie 
się we Wrocławiu zjazd hitlerowców, na któ­
ry wyjadą ze Śląska Opolskiego w większej 
ilości robotnicy, obywatele polscy, zatrudnie­
ni w przemyśle na Śląsku Opolskim. Zjazd ten 
ma na celu skupienie robotników tych w N. 
S. B. 0„ t. zn. Nał. Soz. Betriebsrate Orga- 
aisation", czyli w narodowo-soojalistycznei 
organizacji rad zakładowych.

♦

Pnznoisho s i e i  zbożowo
z  dnia 19 lipca 1933 r.

Ceny parytet Poznań-

Żyto 19,35—19,50, Pszenica 36—37, Jęczmień aztoiy 
14,75—15,75, Owies 15—15,50. Mąka żytnia 65 proc. 34 
—35, Mąka pszemna 65 proc. 57—59, Osipa żytnia 10,25— 
11. Ospa ipszeona 10—11, Ospa pszenna graba 11—12. 
Rzepak zimowy 31—33, Gorczyca 53—58, Wyka laJtcywa 
12,50—13,50, Paluszka 12—13, Łubin niebieski 8—9, Łu­
bin żółty W—11, Rzepik zimowy 38—39, Stoma pszenna, 
żytnia, owsiana i jęczmienna luzem 1,75—2, Stoma pszen­
na, żytnia, owsiana 1 jęczmienna prasowana 2—3,25, 
Siano luźne 4,75—5,25. Siano prasowane 5,25—5,75, S'a- 
no nadnoteotoie luzem 5,25—5,75, Siano nadnoteckie pra­
sowane 6,25—6,75. Usposobienie spokojne.

Tramzaikoje na odmiennych -warunkach: żyta 195 ton, 
Jęczmienia 145 ton, owsa 10 Jon, otrąb żytnich 70 toa. 
rzepaku 52,5 tony, ranpiku 30 ton.

dyc i udusili staruszkę i  zrab ow a li 52 
zł., poczem  p odz ie lili się tym  m izer­
nym  łupem , k tó ry  k osztow a ł życ ie  n ie­
szczęś liw e j staruszki. J edn ego  ze 
sp raw ców  po lic ja  a resztow ała  w  ciągu  
dnia w czo ra js zego . P rzy zn a ł się on do 
w szys tk ie go  i opisał w spó ln ik ów  zb ro ­

dni, k tó rzy  zostaną u jęc i je s zcze  dzi­
s ie jsze j nocy.

W o b e c  w yjaśn ien ia  się ta jem n icy 
m orderstw a, a resztow an i syn ow ie  za­
m ord ow an e j W ik to r  i Jan K u b ista  
o ra z  lok a to r N o rb e rt  S taw iarsk i zosta ­
ną w ypu szczen i na w olność.

Śmiały napad na obóz cygaAskł
mmni "i im 11 11 5555 Wicekról cygattsM w opałactk

W  nocy na 19 bm. napadło na obóz 
cygański, rozbity w  Kamienicy, około 13 
bliżej nieznanych osobników, którzy za­
mierzali zdobyć zło ty  łańcuch 85 om. dłu­
gi, wartości 1200 z ł*  który stanowi od­
znakę godności wice-króla cyganów Iw a­
na Kwieka.

Bandyci steroryzowall w ice-króla 1 zra-

bowali mu 960 z ł* 14 dukatów austriac­
kich oraz wymieniony łańcuch.

Dochodzenia wstępne w ykazały, że na­
pady dokonali cyganie z  innego obozu. 
Policja aresztowała kilka osób, których 
nazwiska ze względu na toczące się śledź 
two trzymane są w  tajemnicy.

W Katowicach mieszka 7000 żydów
C t e S f i O B w c B  s t a i f 0 $ r f q g f i c « n

gu
cach wzrosła liczba zamieszkałych w  Ka­
towicach obywateli żydowskiego wyzna­
nia w  następujący sposób:

I tak wynosiła liczba zamieszkałych 
w  Katowicach obywateli wyznania moj- 
żeszowego w  dniach: 1 stycznia x933 r. 
6.556 osób, 1 lutego —  6.605 osób. 1 mar­
ca —  6.692 osób, 1 kwietnia —  6.757 ojób, 
1 maja 6.692 osób, 1 czerwca —  6.SS9, 
1 lipca — 6.967 osób, czy li o  411 osób

w  którym  dokonano w  1931 r. spisu lu­
dności na Górnym Śląsku, liczba zamiesz­
kałych na Śląsku Górnym żydów  wzrosła 
z  5.935 żydów  na 6.967 w  dniu 1 lipca br., 
czyli, że ogółem w  tym  czasie przybyło 
do W lk. Katowic 1.032 żydów .

Charakterystycznem jest, że od 1931 r. 
do 1 Hpca br. najw yższy procent przyby­
łych do Katowic obywateli odnosi się do 
żydów . W ynosi on około 70 procent.

Czwartek Dziś: Czesława, Hieron,

2 0
Jutro: Daniela, Praks. 
Wschód słońca: g. 4 m. 2 1

Lipca Zachód: g. 20 m. 10
1933 Długość dnia: g. 16 m. 13 1

Hitlerowski prowokator pod kluczem
Niepoczytalne wybryki obywatela niemieckiego ♦  ♦  ♦

KINA!
Katowice: C a p  i  t  o I „Cbarlie truje Europę** i  „W, 

eseoiu drapaczy chmur'*. C a s I o o „Madame Guillottoa*4 
i  „Mokra parada**. C o l o s s e u m  „Buffalo B ill". P a -  
I a c e  „Raj ukradziony". R 1 a 11o  „Czar jej oczu". 
U n i o n  „Złodzieje hotelowi".

Król. Huta: A p o l l o  „MUośS | hazard" oraz „Jeż. 
(izlec bez trwogi". C o l o s s e u m  „Szalony karnawał*4 
i  „Eskadra straceńców". R o z y  „Pogromcy nieba** i 
„F lip  I Flap, ich dole I niedole".

Bielsko: A p o l l o  „Król stepów". M i e j s k i e  w 
Biiatei „Romanse cygańskie",

RADJO:
Czwartek, 20 lipca 1933 r.

Katowice. 7 Sygnał czasu. 730 Muzyka z  p ły t  7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał czasu 1 
hojna! z Krakowa. 12,05 Muzyka. 14,55 Muzyka, 15,05 
Komunikat gospodarczy. 15,10 Muzyka. 15,25 Komunikat 
gospodarczy. 15,35 Muzyka. 15,45 Komunikaty harcer­
skie. 15,50 Muzyka. 16 Słuchowisko dla dzieci. 16,30
Muzyka. 17 „Współżycie dzieci". 17,15 Transmisja kon­
certu popularnego z Ciechocinka. 18.15 „Zwiedzajmy
północ Polski". 18,35 Koncert kameralny. 19,10 Felieton 
sportowy. 19,25 Rozmaitości. 19,40 Felieton. 20 Koncert. 
22 Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22,40 
do 23 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka i  koncert. 12 Kon­
cert. 14,20 Płyty. 16,30 Koncert. 20 Pieśni. 21 Święto
lata. 22.50 D. c. święta lata.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka ] rozmaitośoi- 
10,10 Koncert. 11 i 12,30 Koncert. 14,50 Płyty. 17 25
M/użyka dla dzieci. 19,10 Pieśni. 19,45 Wesoła audycja. 
20.15 Płyty. 20,30 Koncert, 21,35 Utwory, foileplanowe. 
2 M t Koncert,

W  dn. 18 bm. o godz. 13,30 przytrzymana 
W Niedobczycach, w  pow. Rybnickim, obywa­
tela niemieckiego Karola Dryszla, ostatnio za­
mieszkałego w Flcuen, pow. Potsdam, a po­
chodzący z Gogofowa, pow. Rybnik, który w  
dn. 15 bm. w gospodzie brata swego Maksy­
miliana Dryszla w NiewladOmiu miał oświadi- 
czyć m. in., że „w krótkim czasie polski Gór­
ny Śląsk będzie obsadzony przez Hitlera", 
oraz, że „narazie Hitler i jego iuidzie mniszą

oczyścić Austrię a jak tam będą gotowi, to 
polski Górny Śląsk będzie przez Hitlera za­
brany'1.

Karol Dryszet przyjechał do Niewiadomia 
w  dn. 15 bm. i z radości, że oglądał znowu 
swój kąt rodzinny, zalał się tak serdecznie, że 
wygadał wszystko to, co czuł w  swem sercu. 
Dryszla odstawiono za „szczerość11 do are­
sztów, ,

flutn stonoł w obronie przemytników
n> Jtagien>ni6adh óóóóóóóóWOHÓł ffiurzlime z a jśc ie

W  dniu 18 bm. o godz. 19 funkcjo­
nariusze Śł. Straży Granicznej wspólnie z 

, urzędnikami celnymi w  Łagiewnikach 
i pod Bytomiem przytrzym ali na zielonej 

granicy w  życie m iędzy szybem „Redens- 
bliek”  a przejściem granicznem w  Łagie­
wnikach 7 młodych przemytników, Uczą­
cych od 8 do 14 lat, w  chwili, gdy usiło­
wali przemycić z  Niemiec do Polski sar­
dynki. pomerańcze i rodzynki.

W  czasie doprowadzenia chłopców na 
komisariat Straży Granicznej w  Łagie­
wnikach zebrał się przed komisariatem 
tłum, Uczący około 1.000 ludzi, domaga­
jących się stanowczo i wśród głośnych 
okrzyków  zwolnienia młodocianych prze­
mytników. W obec tego, że funkcjo­
nariusze Straży Granicznej nie mogli so­
bie dać rady z  nacierającym na komi­
sariat tłumem, wezw ali pomocy policji, 
która po przybyciu na miejsce zajścia, 
użyła pałek gumowych i rozpędziła tłum. 
Strażnicy graniczni oddali kilka Strzałów 
na postrach w  kierunku tłumu, -

W  rezultacie przytrzymano niejakiego 
Franciszka Goja z  Łagiewnik, ojca jedne­
go z  młodocianych przemytników i nie­
jaką Paulinę Cebulkową z  Król. Huty, 
którzy rzekomo podburzali tłum do eksce­
sów  przeciw  strażnikom granicznym.

Zajście to w yw oła ło  w  Łagiewnikach 
zrozumiałe poruszenie oraz ożyw ione ko­
mentarze. ;*?»•

W kithu
— W dniu 19 bm. popołudniu przytrzyma­

no w Katowicach w Kinie „Pałace1* przy uli­
cy MieHęokiego na gorącym uczynku kradzie­
ży elektromontera L. Nierobisza (!) z Kato­
wic (Piłsudskiego 21). N. odstawiono do 
aresztu.

— Naczelna dyrekcja „Wspólnoty Intere­
sów" zgłosiła do kom. demob. wniosek o re­
dukcji 214 robotników z kopalni „Dębieńsko" 
K  pow. Rybnickim 1 z kop. „Ferdynand" 29,

GARKAWIENKO KAPITULUJE PRZED 
NELSONEM GRABOWSKIEGO

Do najciekawszych walk wtorkowych nale­
żało spotkanie pomiędzy Garkawienką a Gra­
bowskim, które zakończyło się po 33 min. 
walce poddaniem się Garkawienki z nelsona.

Miazio w spotkaniu z Bielewiczem uiegi w 
17 min.

Kwariani zremisował z Szczerbióskim. 
przyczem K. straci ł sympatię publiczności, 
gdyż walczył w sposób bezwzględny.

Sztekker zdaje się znajduje się w rewela­
cyjnej wprost formie, albowiem ambitnego 
Czecha Wielocha, mistrz Polski pokonał w 
przeciągu 1 min. Krauzer nie rozegrał walki z 
brutalnym Polisem.
L F. C. KATOWICE — DIANA KATOWICE

W nadchodzącą niedzielę spotkają się po 
długiej przerwie znown powyżsi dwaj starzy 
rywale. Do spotkania tego staną obie drużyny 
w swych najsilniejszych składach. IFC. będzie 
znowu grał bez graczy zdyskwahfikowanych. 
Początek o godz. 18 na boisku KS. Diana. — 
Przedtem zawody rezerw i juniorów. 
TAJEMNICZY ZAPAŚNIK WYZWAŁ GRA­

BOWSKIEGO DO WALKI
Do kierownictwa zapasów nadszedł list. Ja, 

kiś tajemniczy zapaśnik, który nie chce wyja­
wić swego nazwiska, żąda wyznaczenia mu 
wałki z Grabowskim i to bezwłocznie. Nie­
znajomy zapowiada, iż dziś przybędzie do 
Katowic i zgłosi się do Cyrku Sportowego. 
Dzisiejszy program walk zapowiada się nie­
zwykle interesująco. Sztekker walczy z Po­
lisem. Duże zainteresowanie budzi spotkanie 
Grabowskiego z Krauzerem. Szczerbiftski sta­
je do decydującej wałki z Kwarianim. Miazio 
walczy z mistrzem świata Raago. Specjalne 
zaś zainteresowanie budzi walka decydująca 
pomiędzy Bielewiczem a potężnym Niemcem 
Koehlerem.

Początek zapasów o godz. 20.30.
KS. „26" G1SZOWIEC *

podaje do wiadomości, że na odbytem nad- 
zwyczajnem waJmem zebraniu w dniu 2 bm. 
weszli w skład ścisłego zarządu, jako: prezes 
— Labus Witkor, sekretarz — WinkJer Hen­
ryk, skarbnik — Rączka, naczelnik sportu — 
Ogaza Józef. Wszelką korespondencję należy 
przesyłać na ręce sekretarza p. Henryka Win­
klera w  Giszowou, ul. Ogrodowa 2.

Sensacyjny w ieczór w  Cyrku sportowym.
Sztekker remisuje z  Grabowskim.

Zapowiedź spotkania Szteffckera z  Gra­
bowskim, w yw oła ła  tak wielkie zaintere­
sowanie, iż Syrk Sportowy okazał się za 
ciasny.

W alka była bezwzględna i bezpardo­
nowa. W  tych warunkach szczególnie 
trudne zadanie miał arbiter p. Brański, 
który m itygował powaśnionych zapaśni­
ków. Publiczność podzieliła się na dwa 
obozy, zwalczając się wzajemnie głośre- 
mi okrzykami.

W ięce j w  ofenzyw ie by ł Grabowski i 
mistrz świata z  trudem parował na jego 
ataki. W yn ik walki po 21 min. remisowy.

Polis w  spotkaniu z  Szczerbinskim zo­
stał zdyskwalifikowany w  16 min.

Sympatyczny M iazo uległ w  nelsonie 
Koehlerowi już w  8 min.

W alka Garkawienki z  Kwarknem, da­
ła wynik rem isowy.

W  wiele emocji obfitowało spotkanie 
rem isowe eliminacyjne pomiędzy Krause- 
rem a Bielewiczem.

Krauser zw yc ięży ł w  27 min. tylnym 
pasem.

Odpowiedzi cedakcji
„Meteor*1. Należność za wodę płaci się we­

dług punktów, przyczem tak za dorosłą oso­
bę, jak i  z a  1 izbę liczy się po 1 punkcie. Z  i 
ilu więc osób składa się rodzima i  z Mu izb u 
składa się mieszkanie, za tyle punktów wo- | 
dy należy regulować rachunek. II© zaś kosztu- 4 
je 1 ,punkt za wodę poinformuje Pana tnie)* ■ 
sooiwy urząd gminny. Wyższych kwot ponad 
ustaloną, gospodarzowi nie wólno pobierać.

X. Y. z Mikołowa. Fe! wstydź sie pan. Pi­
sze Pan długą koresipomdeneję na 3 stronach ó 
wrażeniach z wycieczki, każe Pan ją czytać 
redaktorowi, zabiera mu Pan drogi czas i 
wkóńou zamiast wyraźnego podpisu umieszcza 
Pań jakiś zygzak. Tak nie można robić. Każ- j 
dy człowiek winien posiadać cywilną odwagę i 
i umieć w razie czegoś przyjąć odpowiedzial­
ność na siebie, Nie umieścimy, '
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$emsacy$na wiadomość dziennica budapeszteńskiego

K R A J Y
„ f  Z E
Ś W I A T A

Dziennik budapeszteński „U jzag", zibli- 
feony do kół legitym istów przyniósł sen­
sacyjną wiadomość o zamierzonem przez 
rząd austriacki nowem uregulowaniem 
sprawy majątku Habsburgów i chęci w y ­
płacenia im odszkodowania. W  związku 
z  tem wiedeński dziennik „Telegraph“ 
otrzym ał z urzędowych kół informację, 
że wiadomość dziennika budapeszteńskie- 
igo nie jest ścisła. Kwestja ta nie jest w  
tej chwili aktualną. Wiadomem jest, że 
partja chrześcijańsko-socjalna domaga się 
uregulowania sprawy majątku Habsbur­
gów  w  sposób kompromisowy dla intere­
su państwa, biorąc przytem pod uwagę 
stronę prawną prawa własności prywat-

Polar w limJu i i o o
w  Ło d zi

Z  Łodzi donoszą:
Nocy ubiegłej wybuchł groźny 'póź*r 

w  3-piętrowym budynku fabrycznym fir­
m y St. Jarociński. Na miejsce pożaru 
przybyło  5 oddziałów straży pożarnej w 
chwili, gdy ogień objął już parter i pierw­
szo piętro budynku. Akcja ratunkowa 
była bardzo utrudniona. Gaszenie ognia 
trwało do rana. Ogień strawił parter oraz 
pierwsze i drugie piętro budynku fabrycz­
nego, gdzie znajdowała sie duża ilość 
maszyn.

nej. Rząd jednak nie uczynił żadnych tnlu rodowego, dopiero reformą, co może 
kroków w  tej sprawie. Będzie ona zała- nastąpić dopiero w  czasie przewidzia- 
twiona, podobnie jak i sprawa zwrotu ty- nym.

Gwałtowne burze w łOełeckfem
Wcz&rane vvodn za  ta ty  pa ta  i dLomyi = = = = =

Z Kielc donoszą:
Skutkiem ulewnych deszczów wezbra­

na woda na Pilicy zniosła most, znajdu­
jący się na szosie Pilica— Wolbrom. W o ­
da zalała również budynek sejmiku olku­
skiego i zerwała na pewnej przestrzeni 
szosę Pilica—Złożenie.

Nad Chmielnikiem i okolicą w  powie­
cie Stopniekim przeszła burza z pioruna­
mi i ulewą, która zniszczyła klika mostów 
i poprzerywała grobie u stawów. W e ­

zbrane w ody zalały niżej położone miesz­
kania, tak, że w  niektórych wypadkach 
straż pożarna zmuszona była wypomp: 
wać wodę z mieszkań i piwnic. W e wsi 
Sladków piorun uderzył w  dom Stanisła­
wa Radnika i zabił jego żonę i 3-letnia 
córkę. W zniecony piorunem pożar zni­
szczył dom i zabudowania gospodarskie. 
W e  wsi Chomonłówek. skutkiem uderze­
nia pioruna, zabita została pasterka.

£ o £ a r  teatru dątolu
Z b r o d n i c z a

Z Rosenheim donoszą:
Słynny tyrolski teatr widowisk pasyj­

nych w  Erl, w  pobliżu bawarskiej granicy, 
spłonął minionej nocy. Ponieważ sala tea­
tralna była zbudowana z drzewa, pożar 
szybko się rozprzestrzenił i po kilku go­

dzinach, z  teatru pozostały tylko zglisz­
cza. Tyrolskie straże pożarne były  w o­
bec pożaru bezsilne. Nie udało się nicze­
go uratować, kulisy i garderoby spłonęły 
doszczętnie. Szkody są olbrzymie. P rzy ­
puszcza się, że ogień został podłożony.

Narazie portrety wracafą
Z  B erlina  donoszą :
D ek re t pań stw ow y  z  18-go  lu tego  

'1920, na podstaw ie k tó rego  ze w szys t­
k ich  budynków  państw ow ych  zos ta ły  
usunięte p o rtre ty  W ilh e lm a  I I  i em ­
b lem aty  cesarskie, zosta ł uchylony. W  
zw iązku  z  tem  pruski m in ister spraw  
w ew n ętrzn ych  rozesła ł podw ładnym  
Urzędom  okóln ik , w  k tó rym  naznaczył, 
że obecnie nic n ie sto i na p rzeszkodzie  
w  za w ieszen iu , a ścianach biur p o rtre ­
tó w  W ilh e lm a , w zg lęd n ie  ustaw ienia 
pop iers i a lbo  p osągów  W ilh e lm a  lub 
innych  człon k ów  rod z in y  H o h en zo lle r­
nów .

f t f o m u B & f i s t i ó w  w  M H t e m c B e c ł i

Z Berlina donoszą:
Tem po ustawicznych rew izy j 1 aresz­

towań nie uległo bynajmniej w  ciągu 6-ciu 
miesięcy jakiemuś zahamowaniu. Z Tu­
ryngii i Westfalji donoszą o nowych ma­
sowych obławach i aresztowaniach, 
w  których wyniku ujawniły się komuni­
styczne zapasy broni. I tak w  starej ko­
palni „Gera“  znaleziono arsenał, składa­
jący się z  250 karabinów i amunicję oraz 
wielką ilość granatów ręcznych. W  Ham- 
meln nad W ezerą, sprowadzona przez 
szturmówki hitlerowskie policja, stoczyła 
z  komunistami formalną potyczkę ognio­
wą. Po  obu stronach są ranni. Jeden ko­
munista został zabity. Samochód, w  któ­
rym  uciekali komuniści, został w  pościgu

przedziurawiony gradem kul i wpadł do 
przydrożnego rowu. rozbijając się. Tym 
sposobem znajdujący się w  nim komuni­
ści dostali się w  ręce policji.

£Rsptoxta nafty
na wrntownM btszpairtin

Z Madrytu donoszą:
Na wielkim hiszpańskim krążowniku 

„Mendez-Nunnes“ , zakotwiczonym przed 
Cadiz, w ydarzyła się eksplozja zbiornika 
naftowego. Maszynista poniósł śmierć, 
a trzech ludzi z  załogi zostało ciężko ran­
nych.

— Sąd Najwyższy w Warszawie wydał 
ostatnio orzeczenie, z którego wynika, że pra-

awca nie może odwołać pracownika z 
udzielonego mu urlopu. W związku z ł<*m brak 
zgody pracownika na przerwanie urlopu nie 
może być uznany za ważna przyczynę do 
zerwania umowy o pracę z winy pracownika. 

•
— Agenda ,„Pid“ donosi, że w okolicy Bę­

dzina i Gór Świętokrzyskich podięta została 
eksploatacja glinki ogniotrwałej, której podkła­
dy odkryte zostały ostatnio przez państwowy 
Instytut geologiczny. Glinka ta — dotąd spro­
wadzana z Czechosłowacji — ma wielkie zna­
czenie przy wyrobie materiałów technicznych.

*

— W sprawie pożyczki angielskiej elektry- 
fikacyinei twierdza, w kołach gospodarczych, 
że obecne rozmowy wiceministra Koca w Lon­
dynie tyczyć się będa dalszych Jeszcze poży­
czek inwestycyjnych dla kolei. Mówi się 
mianowicie o możliwości objęcia przez Angli­
ków budowy kolei Warszawa — Radom, któ­
ra to Unia byłaby w całości linią zelektryfi­
kowaną.

*
— Policja warszawska dokonaał licznych 

rewizyj w lokalach partyjnych „Poaiej-Sion“ 
lewicy oraz organizacjach związków zawodo­
wych. pozostających od silnym wpływem 
wspomnianej partii. Pozatem aresztowano 37 
osób. Aresztowania te spowodowane zostały 
pertraktacjami tej organizacji z paTtją komu­
nistyczną w celu połączenia obu partyj-

*
— Jak donoszą z Konstantynopola, Trocki 

otrzymał od rządu francuskiego pozwolenie 
na osiedlenie się we Francji. Zamieszka on 
wraz z rodziną w Bordeaux.

•

W kołach finansowych Stanów Ziedno. 
czonych komentowana jest żywo zapowiedź 
wielkich transakcyj towarowych ze związkiem 
sowieckim. Korporacja rekonstrukcji finanso­
we! rozważa obecnie projekt sfinansowania 
sprzedaży Sowietom miliona bel bawełny dla 
przeróbki w przędzalniach sowieckich.

»
— Amerykański „nadgabinet“  aby prze­

prowadzić w zupełności program rządowy, 
iest zdecydowany zarządzić bojkot tych wszy­
stkich firm i przedsiębiorstw, które stawić ze­
chcą opór zarządzeniom, zmierzającym do 
skrócenia czasu pracy przy równoczesnem 
podwyższeniu zarobków.

•

— Zbiegły i poszukiwany przez policję 
bankier Harriman powrócił do kliniki taksów­
ka, której szofer oświadczył, że Harriman w 
przemoczonem ubraniu zawołał na niego nad 
brzegiem Hudsonu.

*
— Amerykański podsekretarz stanu w de­

partamencie skarbu Philips oświadczył, ze 
wznowienie rokowań w sprawie długów wo­
jennych, należnych Ameryce, nie jest spodzie­
wane wcześniej, jak w pierwszych dniach 
września.

Adelaida wróciła -bardzo przejęta, do. 
domu, jeżeli „domem”  nazwać małe mie­
szkanie, złożone z dwóch, niewielkich po­
kojów  z kuchnią na granicy Batignolles 
i  Epinettes.

Adelaida była tęgą dziewczyną, o ru­
mianej tw arzy. Nosiła okulary jedynie 
z  potrzeby, a nie ze snobizmu. Nie odzna­
czała się specjalnym urokiem i o ile pa­
miętała, żaden mężczyzna nigdy nie zw ró ­
cił na niej baczniejszej uwagi.

—  Goś c i , powiem, mamo — rzekła, 
zdejmując kapelusz. ~  M oże źle zrobi­
łam, ale zaprosiłam p. N'iaux do nas na 
śniadanie na przyszłą niedzielę.

Pani Saffier, blada zazwyczaj, zaczer­
wieniła się do tego stopnia^ że 00 do ru­
mieńców przez chwilę współzawodniczyć 
mogła z córką.

—  A  zatem —  rzekła —  sprawa za­
łatwiona. Cieszy mnie to dla ciebie, moja 
biedaczko.

Adelajda, tłumiąc uśmiech triumfu, 
miała minę szczęśliwego gracza, gdy mó­
w i: „Dajcie mi spokój! W cale jn i się tak 
nie wiedzie, jak wam się zdaje” .

—  Na nic nie liczę, rzekła, z naci­
skiem na słowa „na nic” . —  Chodzi mi 
głównie o to, byś nie miała mi za złe, że 
prosiłam go na niedzielę. W iesz, kim jest 
ponieważ od dwóch tygodni już mówię ci 
o nim. Jest bardzo sympatyczny napraw­
dę. A  ja też jestem „niczego” ... P r zy ­
znaję wprawdzie, że wszystkie moje ko­
leżanki biurowe są ładniejsze, ode mnie. 
A le wyobraź sobie, że odzywa się do 
nich tylko w  kwestiach urzędowych. Od 
kąd przybył ze swojej prowincji, szczerze 
rozmawia tylko ze mną, niewiele — co- 
prawda —  ale zawsze... Zmuszony jest 
mieszkać w  hotelu, często wspomina, że 
to rzecz niewesoła, nudzi się w  Paryżu.

zwłaszcza w  święta, bo nie zna tutaj ni­
kogo...

—  Biedak! —  rzekła pani Saffier. —  
Dobrze zrobiłaś, zapraszając go.

Już tegoż wieczora, przy skromnym 
jak zw ykle obiedzie, zaczęły układać ja­
dłospis na przyjęcie p. Niaux. O czyw i­
ście nie należały do osób bogatych, ale 
pierwsze gotowe by ły  oburzyć się, gdyby 
im powiedziano, że są biedne. Tow arzy­
stwo kolei żelaznych wypłacało p. Saffier 
połowę emerytury, do której m iałby pra­
w o jej mąż, zabity jako ofiara obowiązku 
służbowego. Adelaida zaś zarabiała do 
tysiąca franków na miesiąc. Jak wszyscy 
drobnomieszezanie. panie Saffier także 
umieściły swoje oszczędności w  obliga­
cjach pewnych o stałej rencie. W ino piły 
tylko w  niedzielę, i tylko dnia tego jadły 
mięso. W ydatki ich b y ły  skrupulatnie. 
00 do grosza, obliczone na przeciąg ca­
łego miesiąca; w iedziały również zgóry, 
ile dołączą do swych oszczędności. Je­
dnak ’ wobec wyjątkowych warunków 
nie należało wahać się z wydatkami.

—  Jeżeli w yjdę zamąż —  rzekła Ade­
laida —  jakkolwiek wcale na to nie 
liczę —  nie chciałabym rozstawać się 
z  tobą. Zresztą niema o  czem mówić; jak 
czytam z ogłoszeń, trudno dziś o  miesz­
kania poniżej sześciu do siedmiu tysięcy.

—  A gdyby mąż twój tego zażądał? 
—  zapytała pani Saffier, siląc się na uś­
miech finezyjny.

—  W  takim razie —  skrzywiła się 
Adelaida —  nie zgodziłabym się wyjść 
zamąż.

—. Co znowu, moje dziecko! Zasta­
nów się dobrze. Jest przeznaczeniem każ­
dej kobiety stworzyć sobie domowe ogni­
sko. U łożyłoby się to jakoś. A dla mai , 
żeństwa ze sfery urzędniczej —  0 ile po­

ślubisz urzędnika. — sześć tysięcy fran­
ków stanowi wydatek za wielki. Jestem 
przekonana, że mąż twój chętnie zamiesz­
kałby z nami. Dwa pokoje z kuchnią w y ­
starczą dla trzech osób w  dzisiejszych 
czasach.

Jakkolwiek pani Saffier nie była mi­
strzynią sztuki kulinarnej, umiała pomimo 
to przyrządzić kilka smacznych potraw, 
choć w yszła  z wprawy.

Po dwudniowem wahaniu się 00 do 
jadłospisu, ustaliła go wkońcu w  sposób 
następujący; różne przekąski, muszelki 
z móżdżkiem, pieczeń cielęca z sałatą, ser. 
ciastka owocowe, wino zw ykłe i wino lep­
sze, w  postaci butelki burgunda.

Adelaida udzieliła aprobaty matce, a 
gdy ta zajęta była po południiu, w  sobotę 
przygotowaniami kulioamemi, sarna za­
jęła się sprzątaniem obu pokojów. W s z ' 
ko w  nich lśniło czystością i świeżością, 
jak słońce wiosenne.

Szczęśliwej niedzieli, zamiast pójść 
do kościoła, jak zazwyczaj o dziesiątej, 
wysłuchały rannej mszy o siódmej. Ranek 
dłużył im się ogromnie do przyjścia p. 
Niaux, który zjawił się gdy zegar w y ­
dzwaniał południe.

O tw orzyła  mu p. Saffier i objawiła 
mu swoje zadowolenie z poznania go. 
Zkolei p. Niaux oświadczył, że p. Ade­
laida była „najmilszą”  z  koleżanek i ko­
legów  biurowych.

Rozm owa przy stole toczyła się, na­
turalnie o tych t „kolegach” . P. Adelaida 
Zlekka zdenerwowana, ze swadą udzielała 
mu szczegółów, które przyjmował, kiwa­
jąc głową.

. Stwierdziła w  duchu, żeb y ł nietylko 
najuprzejmiejszym, ale i najbardziej dy­
styngowanym ze wszystkich. Co do w ie­
ku taksowała go na lat trzydzieści najwy­
żej Nie ośmieliła się zagadnąć go wprost, 
tem bardziej, że nic nie mówił o sobie.

Pani Safier zyskała moc komplemen­
tów  za swoja sztukę kucharska, co wpra­
w iło ją w  zaarobarasowatiie. Tw ierdziła.

źę posiłki domowe są główną dodatnią 
stroną posiadania własnego mieszkania.

—  Niestety, dziś trzeba się namęczyć 
by znaleźć mieszkanie w  przystępnej ce­
nie, —  dodała.

—  Takiego szukam właśnie —  rzekł 
lakonicznie, bez dalszych tłumaczeń.

—  Kto szuka, ten znajdzie -  św iad­
czyła. —  W  naszem mieszkaniu pomie- 
śćićby się można nawet we Ireje. zupeł­
nie swobodnie.

—  Naturalnie, proszę pani. Dla mnie 
znającego tylko hotel, w Paryżu miesz­
kanie pań wydaje się prześliczne.

Och! prześliczne, —  rzekła Adelaida.
—  Jest pan bardzo uprzejmy.

—  Uprzejmością było zaprosić mnie
—  oddał komplement.

Kilkakrotnie zostawiali sami, w e dwo­
je. I wówczas podziwiała takt jego, gdyż 
roizmawiał z nią tak, jak w  obecności 
matki.

Około drugiej przy pomocy burgun­
da, kawy i likierów, zawarty został pakt 
przyjaźni. Pani Saffier oświadczyła, że 
Adelaida według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa w yjdzie zamąż.

—  Jestem o tem przekonany przy w iel­
kich zaletach p. Adelaidy —  rzekł p. 
Niaux. — Poproszę panią...

Co miałjs zamiar powiedzieć? Czy... 
„o jej rękę ”  Nie zauważył ich wzrusze­
nia. Dokończył spokojnie: . .

... O pozwolenie zapalenia cygara.
— Ależ proszę pana! Adelaida bardzo 

lubi zapach cygara.
Około trzeciej zaczął się żegnać, tłuma 

cząc się z długiej w izyty.
Daremnie prosiły go o zostanie jeszcze. 

Wychodząc, już na progu, rzekł:
—  Dziękuję paniom raz jeszcze. 

Z chwilą, gdy znajdę odpowiednie mie­
szkanie, i żona moja będzie mogła przyje­
chać z naszemi rzeczami, będziemy mieli 
zaszczyt zaprosić panie do nas. Do w i­
dzenia paniom.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem. że bedzie tępił ziych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył ,  nimi bandę rozbój­
nicza. która sw°ja sledzibe miała w po­
bliżu malowniczej cioliny Bystrej. W ja­
kiś czas później książę Sułkowski ożenił 
się z Hortensją Dubelle, wychowawczynią 
swej córki. Po ślubie książę dowiedział się 
od pierwszego jej męża Bertranda, że Hor­
tensja była ladacznica i morderczynią, więc 
ja chce wypędzić cd siebie. Wtedy Hor­
tensja przypomina księciu, że i on zamor­
dował swą kochankę Esterkę i pod grofbą 
zdrady tajemnicy namawia go do podstęp­
nego zamordowania Bertranda. Ks’ążę Suł­
kowski więc wzywa podstępnie Bertranda 
w nocy do parku i tam uderzeniem młotem 
powala go na ziemię.

P rze z  kilka m inut panow ała gtucha 
cisza. K s ią żę  w c iąż jeszcze  trzym ając 
m łot w  ręku, drżał na całem  cie le  i 
w y tę ża ł słuch z  zapartym  w  piersi od­
dechem . P o tem  w  krzakach zaszeleś­
ciło. W y s z ła  z  nich H ortensja . W  
cieniach nocy  tw arz  je j rysow ała  się 
n iew yraźn ie. Zw inn ie , jak  jaszczurka, 
p rzyb ieg ła  do księcia.

U k ląk łszy  na ziem ię, p rzy ło ży ła  
ucho do tw a rzy  le żą cego  na ziem i B er­
tranda.

—  B raw o, K a z im ie rzu ! —  szeptała.
—  D zie ln ie  się spisałeś! -— .Jeszcze się 
rusza ; tem lep ie j dla nas.

B łyskaw iczn ym  ruchem  sięgnęła  
ręką do k ieszen i Bertranda i w y ję ła  z 
n iej na jp rzód  list, p isany p rze z  księcia 
Su łkow sk iego .

—  W e ź  go , a zn iszcz ja k n a jp ręd ze j!
—  szeptała do księcia, podając mu list.
—  N ic ze g o  w ięce j nam  nie potrzeba, 
jak  ty lk o  tego , żeb y  list nas zdradził, 
g d yb y  g o  k to  znalazł.

P o tem  dalej jeszcze  szperała po 
kieszeniach  og łu szon ego  Bertranda. 
T a k  sam o jak  list, w y ję ła  także pu gi­
lares, w  k tó rym  zn a jdow a ły  się papie­
r y  leg itym acy jne . H o rten s ja  także pu­
g ila res  oddała księciu.

—- A  teraz daj m i p o w ró z ! —  szep­
nęła, p rzekon aw szy się poprzedn io , że 
B ertran d  nie m iał ju ż p rzy  sobie żad­
nych  pap ierów , z  k tórych  m ożnaby 
s tw ierd zić  tożsam ość um arłego.

K s ią żę  uklęknął rów n ież. Jeszcze 
[drżały mu ręce, g d y  zakładał p ętlę  na 
szy ję  Bertranda, podczas g d y  H o rten ­
sja d źw iga ła  cia ło  og łu szonego . P o ­
tem  obo je  zan ieśli Bertranda pod  naj­
b liższe  d rzew o , k tó re  ju ż p o  południu 
[wyszukali ja k o  najodpow iedn ie jsze  do 
Nam ierzonego celu.

—  N ig d y b y m  nie m yślała, że  taki 
c ię ż k i!

T y lk o  ty le  pow iedzia ła  H ortensja . 
[Nie znalazła ani jed n ego  słów ka w spó ł­
czucia lub ż a lu !

P rzy szed łs zy  pod d rzew o , książę 
p rzyw iąza ł p o w ró z  w ra z  z  og łu szonym  
B ertrandem  na n ajb liższe j ga łęzi. W  
te j chw ili k s iężyc w yn u rzy ł się z  po za 
chm ury, a w  je g o  bladem  św ietle  
p rzedstaw ił się straszny w idok .

W  tem  ośw ietlen iu  cera Bertranda 
by ła  zielonkaw a. Język  m iał w y w ie ­
szony. W y d a w a ło  się, jak ob y  w is ie lec  
z  ro zpaczy  sam targnął się na sw o je  
ż y c ie ! H o rten s ja  jeszcze  raz g o  ob e j­
rzała.

—  N ie  ż y je !  —  szepnęła z  d jabel- 
ską radością, gd y  w róc iła  do księcia.
>—  N iem a  go , ju ż z  nim  k on iec ! Już 
pa ry  z  ust nie puści i szkodzić  nam nie 
m oże. C h od ź !

Poc iągn ęła  księcia za sobą. K s ią żę  
b y ł naw pół p rzy tom ny. M n ie j g o  
w zrusza ła  ohy.dna zbrodn ia, jaką po­
pełnił, jak  ro la , jaką p rzy tem  pdeg rała

H ortensja . P om yś la ł sobie bow iem , że 
H orten s ja  z  tą samą zim ną k rw ią  i 
obojętnością , z jaką zw abiła  do siebie 
i zadław iła  na śm ierć Jana Coupeau, 
pom agała  także zaw ieszonem u obec­
nie na d rzew ie  w is ie lcow i p rzy  pako­
waniu i usunięciu kosza z trupem .

G dy obo je  w róc ili do pałacu, książę 
z natężen iem  w szystk ich  zm ysłów  nad­
staw iał uszu. C isza panowała n iezm ą­
cona.

—  D ob rze , że już po w szystk iem
—  m am rota ł zw rócon y  do H ortensji.
—  N ik t  nas nie spostrzegł. T a jem n i­
cza zasłona pokryw ająca  nasz czyn, 
pozostan ie rów n ie  n iezgłęb ioną, jak  
m rok i nocne, k tóre  g o  w yda ły . P o tem  
p o zw o lił zaw lec się H orten s ji do sy­
pialni, gd zie  paliła się lampa, zasłon ię­
ta ró żow ym  abażurem .

T u  dop iero  książę p rzyszed ł zupeł­
nie do siebie. Znu żony i w ycieńczony 
z wzruszeaiia, opadł na posłaniu. N a za ­
ju trz  rano obo je  b y li bardzo rozdraź-

by ł u m nie, i chciał skorzystać z  m o­
je g o  nastroju  w eselnego. Żebrak ten 
chciał mnie nabrać porządn ie, bo żą ­
dał n iem niej i n ie w ięce j, ty lk o  trz y ­
dzieści tys ięcy  gu ldenów . P on iew aż  
mu ich odm ów iłem , w iec  g ro z ił sam o­
bó jstw em . N ie  w ierzy łem , żeby  swą 
g ro źb ę  tak prędko w  czyn  zam ien ił a 
nadto, żeb y  by ł tak bezcze lnym  i zabił 
się w  m oim  parku.

P o  tych  słowach, k tóre m iały służ­
bę w y w ie źć  w  pole, zw róc ił się książę 
do k am erd yn era :

—  C zy  nie stw ierd zon o  jeszcze  je ­
g o  osob istości?

—  N ie  jeszcze, m iłośc iw y książę, 
bc nie zna leziono  p rzy  n ieboszczyku  
pap ierów , ani innych dokum entów .

K s ią żę  skinął g łow ą.
—  A  w ięc  proszę donieść policji, 

żeby n ieboszczyka  zabrała i poch ow a­
ła. Ja z tą sprawą nie chcę m ieć nic 
do czynienia.

S łużący ukłonił się i w yszed ł. K ś ią -

Z d ro żo n y  usiadł nia Kam ieniu m ilo w ym

nieni i n iespokojn i. T e r a z  w yk azać  
się musiało, czy  zb rodn iczy  ich zam ach 
udał się w  w sze lk ich  szczegółach . N ie  
zaw ied li się w  oczek iw aniu . W ła śn ie  
usiedli do  śniadania, g d y  w szed ł ka­
m erdyner z  bardzo  pow ażną  miną.

—- P rzep raszam  w aszą  książęcą 
m ość, że m uszę donieść n ieprzy jem ną 
now inę, —  pow iedzia ł. —  W  nocy zda­
rzy ło  się coś n iem iłego.

K s ią żę  tak samo, jak  H orten sja , 
o czyw iśc ie  natychm iast odgad li, o co  
chodziło. O b o je  jędnak  udaw ali zdu­
m ionych.

•—  Coś n iem iłego?  C zy  z łod z ie je  
zakrad li się d o  pałacu, lub coś podob­
n ego?  —  zapyta ł się książę.

—  A  nie, m iłośc iw y  książę —  od­
p ow ied z ia ł kam erdyner —  ty lk o  w  no­
cy  zna lez iono  w  parku trupa. Jakiś 
obcy. n iezna jom y człow iek , w yb ra ł so­
b ie park na m iejsce sam obójstw a. 
O grod n ik  znalazł dziś rano w iszącego  
na d rzew ie , zesz tyw n ia łego  w is ie lca !

H orten s ja  krzyknęła i i udawała, ja ­
k ob y  ze w zruszen ia  m iała zem dleć. 
K s ią żę  spo jrza ł na kam erdynera  w z ro ­
kiem  n iechętnym .

—  M ó g łb yś  sobie w yb rać  s tosow ­
n iejszą porę  do opow iadan ia  podob­
nych now inek  —  m ów ił książę z  gn ie ­
wem . —  W id z is z  przec ie , że w ystra ­
szyłeś księżnę.

—  Praw dopodobn ie  —  m ów ił ksią­
żę dalej, zw ró con y  w ięce j do H o rten ­
sji, k tóra  p ow o li p rzychodziła  do sie- 
bie. «  je s tto  ten, drab, k tó ry  w czcra i

żę  zaś i H o rten s ja  sp o jrze li znacząco 
na siebie, g d y  d rzw i się za  nim  zaw ar­
ły . O b o je  by li przekonan i, że  im  się 
sprawa udała i że  nie p o trzeb ow a li ju ż 
obaw iać się “B ertranda Bordenave.

X C I
W  O J C Z Y S T Y C H  S T R O N A C H .

D łu gą  n ieobecność K lim czok a  stała 
się pow odem  n iem a łego  k łopotu  w  
ob oz ie  zbójców;. Z  początku  pociesza­
no się, że K lim czo k  n ie m óg ł w ró c ić  
na czas d o  obozu  z  pow odu  interesów, 
lub w  n a jgorszym  razie  w sku tek  jak ie­
g o  d rob n ego  w ypadku. Z  czasem  jed ­
nak, g d y  naczeln ik  nie w raca ł jeden  
dzień  i drugi, zaczęto  lękać się o  n iego  
coraz bardzie j.

C zy  w pad ł w  ręce żandarm ów ? L u b  
czy  g o  m oże  znienacka dosięg ła  kula 
zdradziecka, ja k ieg o  podstępnego  ło­
trzyka, k tó ry  chciał pozyskać w yzn a ­
czoną na g ło w ę  K lim czok a  nagrodę.

G d y  m inął ju ż dzień  trzec i, a K lim ­
czoka jeszcze  w idać  nie by ło , zabrali 
się zb ó jcy  na naradę. W yn ik iem  te j 
narady b y ło  postanow ien ie, aby na­
tychm iast w ys łać  na w szystk ie  strony 
zaufanych ludzi, k tó rzy  m ie li się w y ­
w iedzieć , gd z ie  ukochany naczeln ik 
p rzebyw a. N iep ok ó j zb ó jców  by ł tem  
w iększy , pon iew aż uw ażali, że  n ieo­
becność K lim czok a  stała w  zw iązku  z 
M irk iem . W  tem  m niem aniu u tw ier- 

»dziła  ich jeszcze  ta okoliczność, że 
zdra jca  nie p okazyw a ł się w  obozie. 
O baw iano  się w ięc  słusznie, żę  M irk o

dopuścił się w ob ec  K lim czok a  jak iego  
czynu han iebnego podobn ie, jak w o ­
bec A g a ty . N ie  by ło  naw et w yk lu czo ­
ne, że M irk o  zdradził naczelnika i w y ­
dał g o  w  ręce żandarm ów , chcąc zasłu­
żyć  na nagrodę. Biada mu, gd vb v  to  
uczyn ił i w pad ł w  ręce zbó jców . B y li­
by w  takim  razie ro zs trzygn ę li spraw ę 
na k rótk iem  toporzysku  i p ow ies ilib y  
g o  na suchej ga łęzi. S zc zegó ln ie j oba­
w ia li się bliżsi p rzy jac ie le  K lim czok a . 
O baw a ta w zm og ła  się jeszcze, gd y  do 
K am ien ic  w ys łan y  zbó jca , w ró c i! z  
w iadom ością  o napadzie, jaki ch łop i 
pod d ow ód ztw em  M irk i w ykon a li po  
południu na A g a tę , a następnego w ie ­
czoru  na K lim czok a . W ieść , jaką 
p rzyn iósł posłaniec, p o tw ie rd z iła  oba­
w ę  zb ó jców  o  K lim czok a , dostarczyła  
jednak pożądanej pew ności, że  K lim ­
czok  uszedł p rzed  napaścią szczęśliw ie.

M im o  to lękano się o dalsze lo sy  
K lim czok a , szczegó ln ie , że posłaniec 
ty le  ty lk o  . m ó g ł . się w yw ied z ie ć , że 
K lim czok  opuścił K am ien ice  jeszcze  
te g o  sam ego  w ieczoru . C o  się p ó ź ­
n ie j stało  z  naczeln ik iem , posłan iec nie 
um iał pow iedzieć .

D o  n a jp ierw szych , k tó rz y  zg ło s ili 
się sami, chcą osob iście zasięgnąć w ia ­
dom ości o  naczelniku, należa ł Jan 
H e lm fe ld .

•—  M u szę  g o  odnaleźć, a ch oćby sie­
dzia ł w  w ięzien iu , u w o ln ić ! —  m ó w ił 
Jan do  tow a rzyszów . —- A lb o  w ró cę  
razem  z  naczeln ik iem , a lb o  te ż  flie  u j­
rzyc ie  m nie w ięce j p rzy  życiu . T e r a z  
nadarza m i się m oże  sposobność, ż e  
m ogę  odpłacić się za to , co  naczelnik' 
uczyn ił dla m nie, g d y  s iedzia łem  w  
B ielsku w  w ię z ie n iu !

T o w a rz y s z e  n ie zadaw a li sob ie fho- 
zołu , ż eb y  g o  pow strzym ać . W ie d z ie l i  
on i dobrze, ż e  m o g li lic z y ć  n ie ty lk o  
na je g o  od w agę , le cz  tak że  na r o z ­
tropność i stanow czość.

Jan H e lm fe ld  w yruszy?  z  obozu  
natychm iast. Z a raz  udał się do  K a m ie ­
nic. N ie  chcąc b yć  poznanym , m usiał 
zachow ać w sze lk ie  środk i ostrożności. 
P o n ie w a ż  nie w ied z ia ł, d o  k o g o  się 
udać, n ic zego  się te ż  o  pob yc ie  naczel­
nika nie dow iedzia ł. M im o  to  n ie upa­
da na duchu. T a  sama ju ż  bosirem  
oko liczn ość że  dotąd  n ie d ow ied z ia ł 
się n ic p ew n ego  o  K lim czok u , w zbu ­
dzała  w  n im  pew ność, że  naczeln ika 
p rzyna jm n ie j n ie schw ytano. G d yb y  
g o  b ow iem  p och w ycon o  i od p row ad zo ­
no do  B ielska, każde dziecko  na u licy  
m ó w iło b y  o  tak w ażn em  zdarzen iu . 
Jeże li w ięc  K lim czo k  n ie padł od zd ra ­
dzieck ie j kuli i je ż e li  n ie spotka ło  g o  
jak ie  n ieszczęście, ż y ć  i  u k ryw ać się 
gd zieś  musiał.

A le  gd zie . N iestru dzen ie  W czesne­
g o  rana b y ł w  drodze. Z  początku  
szczęście mu nie sp rzy ja ło . P o n ie w a ż  
nie chcąc zw racać  na sieb ie u w ag i, n ie 
zabra ł z  sobą konia, ty lk o  w szęd z ie  
szed ł p ieszo, n ie da leko  te ż  zaszedł. 
Z d ro żo n y  usiadł na kam ieniu m ilow ym  
a słonko z ion ę ło  żarem . B y ło  ju ż p o  
d rug ie j popołudniu, a Jan od  rana 
jeszcze  n ic nie m iał w  ustach. W ś ró d  
sp iekoty  zdaw ało  mu się, że  i teraz 
jeszcze  nie zna jdzie  c ien istego  schro­
nienia, gd z ie b y  m ó g ł w ypocząć .

Zdaleka pob łysk iw a ły  czerw on e da­
chy w śród  ciem nej zielen i, a nad ca­
łem  tem  otoczen iem  gó row a ła  w ysoka  
w ieża  kościoła. B y ł to  L ipn ik . Ch łop­
cem  będąc, jak  często  baw ił się tam  z  
d z ie ć m i! Z  pow odu  jednak n iebez­
p ieczn ego  sąsiedztw a z  H e lm fe ld em , 
nie m óg ł pó jść do w si, bo  ła tw o  m og ło  
się zdarzyć , że ten, lub ó w  m ieszkaniec 
L ipn ika  poznałby m łod ego  barona 2 
H elm fe ld e , choć Jan oddaw na ju ż  w; 
L ip n ik u  n ie był, (Ciąg dalszy nastąpi),
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Wyrok iflęśm procesie sacharynowym
żmigród l Saper skazani na 2  lala wiezienia i 2365920 zioirck grzywny

W  dn. 18 bm. rozprawa przeciw  Lej- 
zorow i Żmigrodowi i tow. przed Sądem 
Okręgowym  w  Katowicach trwała od 
godz. 16 do 19 bm. godz. 2 rana. W  no­
cy  w ygłosił swe przemówienie prokura­
tor r. Stankiewicz oraz obrońcy, pozatem 
ieszcze przemawiał rzecznik Min. Skarbu 
adw. dr. Winiarski z W arszawy. Potem 
nastąpiła przerwa do godz. 2 popoł.

O godz. 2 popoł. dn. 19 bm. przew. 
sędzia dr. Borodzicz ogłosił wśród ogól­
nego zainteresowania i grobowej ciszy 
w yrok  na podstawie którego skazani zo ­
stali:

1) Osk. Lejzor W olff Żmigród ! drugi 
herszt bandy Maks Saper, każdy na dwa 
lata aresztu oraz na 2.365.920 zł. grzyw ny 
wzgl. dodatkowe 2 lata aresztu.

2) Osk. Lajbuś Majer Nasielsk! z  Ł o ­
dzi na 100.000 zł. grzyw ny —  z zamianą 
na 100 dni aresztu, oraz na 6 miesięcy 
aresztu.

3) Moszek Bagno z Łodzi na 30.000 zł. 
grzyw ny lub 30 dni aresztu i dodatkowo 
na 3 miesiące aresztu.

4) Osk. Icek Lubowski z  Krakowa na
100.000 zł. grzyw ny wzgl. 100 dni aresz­
tu oraz dodatkowo na 6 miesięcy aresztu.

5) Osk. Salomon Halpern z  Krakowa 
na 35 tys. zł. grzyw ny wzgl. 35 dni 
aresztu i na 2 miesiące aresztu.

6- W reszcie 18-letni osk. Karol Saper 
uwolniony został od winy i kary.

Osk. Bagno i Halpern na podstawie 
uchwały sądu natychmiast puszczeni zo­
stali na wolność.

Banda przemytników skazana została 
za przestępstwa z art. 45, 25, i 55 ustawy

JSreszź nagrodą
«£ies dzi&£neg& jpłągmańa

Z  Nowego Jorku donoszą:
Bohaterem dnia w St. Zjednoczonych iest 

młody 18-letni pływak, który zdołał, pierw­
szy w histor]!, przepłynąć wzburzone fale u 
podnóża wielkiego wodospadu Niągary. Po 
dwu i pół godzinnej walce z żywiołem, śmia­
ły pływak dopłynął szczęśliwie do brzegu 
kanadyjskiego. Tutaj zamiast ..nagrody za 
swój niezwykły czyn, spotkała go przykra 
niespodzianka: został on aresztowany przez 
kanadyjską straż graniczną za włóczęgostwo 
i nielegalne przekroczenie terenów zakaza­
nych dla kąpieli.

•

M Siliież polska
uratowała yadil siwedzki

Z  Gdyni donoszą:
W e  wtorek w iecz. w  pobliżu R oze­

w ia  zauważono jacht szwedzki „Eos", 
którego załoga w zyw ała  pomocy. Zauwa­
żyła  to obozująca w  pobliżu młodzież 
P . W ., która udała się natychmiast na po­
moc 1 wyratowała całą załogę oraz w y ­
ciągnęła uszkodzony jacht na brzeg. 
„Eos" wracał z  Helu do Karlskrone z  za­
łogą 4-ch ludzi. W ypadek spowodowany 
został uszkodzeniem steru. Uratowaną 
załogę umieszczono w  latarni na Helu, 
a o wypadku zawiadomiono konsula 
szwedzkiego w  Gdyni, który w ysłał mo­
torówkę i zaopiekował się załogą.

karno-skarbowej o przemycie i posiada- chał sąd jako świadka żonę Żmigroda, a 
mu środków słodzonych. pozatem odrzucił wniosek obrony o prze-

Na rozprawie w  dn. 18 bm. przęsłu- słuchanie 49 świadków odwodowych, (p.)

Reorganizacja Zakładów Ubezpieczeń
Z  W arszaw y donoszą:
Z dniem 11 b. m. — jak donieśliśmy — 

wszedł w  życie art. 306 ustawy z dnia 28 
marca r. to. o ubezpieczeniu społecznem. Ar­
tykuł ten ustała, że minister opieki społecz­
nej przeprowadzi reorganizację ubezpieczeń 
społecznych.

Obecnie opracowywane jest rozporządze­
nie ministra opieki społecznej, na podstawie 
którego powstaną następujące zakłady ubez­
pieczeń społecznych: Zakład Ubezpieczenia
na Wypadek Choroby, Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, Zakład Ubezpie­
czeń od Wypadków i Zakład Ubezpieczenia 
Emerytalnego Robotników.

Zakład Ubezpieczenia na Wypadek Choro­
by obejmie prawa i obowiązki dotychczaso­
wego Związku Kas Chorych. Zakład Ubezpie­

czeń Pracowników Umysłowych obejmie dzia­
łalność dotychczasowych Zakładów ’w War­
szawie, Poznaniu, Lwowie i Królewskiej Hu­
cie, oraz Związku Z. U. P. U. Zakład Ubezpie­
czenia od Wypadków obejmie działalność do­
tychczasowych Zakładów we Lwowie i w 
Królewskiej Hucie, wydziału ubezpieczenia od 
wypadków Ubezpieczalni Krajowej w Pozna­
niu, oraz Zakładu Ubezpieczenia od Wypad­
ków w Rolnictwie w Poznaniu. Zakład Ubez­
pieczenia Emerytalnego Robotników obejmie 
prawa i obowiązki Bractwa Górniczego w 
Krakowie, Kas Brackich w województwach 
Krakowskiem, Lwowskiem, Tarnopołskicm, 
Stanisławowskiem i Cieszyńskiej części woj- 
Śląsk,ego. Ubezpieczalni Krajowej w Pozna­
niu, oraz Kasy Emerytalnej dla Robotnków 
P. K P. w b. zaborze pruskim, w Poznaniu.

M i ń  u s t a ?  o s ; M i  lilie
na obszarze floje wóJztfa aowa&sffleio. pm arsuie % a I iiąs&ego

W  dniach najbliższych ma się ukazać 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej Po l­
skiej, nowelizujące ustawę o sądach prze. 
myślowych i kupieckich na obszarze w o­
jewództwa Poznańskiego 1 pomorskiego 
oraz górnośląskiej części woj. Śląskiego. 
Rozporządzenie to zostało uchwalone na 
ostatniem posiedzeniu Rady ministrów. 
Dotychczasowa ustawa obejmowała ty l­
ko pracowników przemysłowych, któ­

rych zarobek nie przekraczał 3 tys. zło­
tych, oraz pomocników kupieckich o za­
robku nie w yższym  nad 6 tys. złotych. 
Ponieważ od roku 1924 zarobki wzrosły, 
przeto znaczna część pracowników po­
zbawiona była możności korzystanie z 
tych sądów. Obecna nowela rozszerzy 
kompetencję sądów przemysłowych 1 ku­
pieckich na pracowników, których zaro­
bek nie przekracza złotych 10 tysięcy.

Gandhi wycofuje sic
Z Londynu donoszą:
Twarde stanowisko wicekróla Indji zmusiło 

GhandPego do pewnego stopnia odwrotu. — 
Oświadczył on, że akcja powszechnego nie­
posłuszeństwa cywlnego zostanie zawiesz°na, 
natomiast sprawa indywidualnej walki przez 
nieposłuszeństwo cywilne pozostanie otwartą.

Ghandi mianował prezesa Kongresu indyj­
skiego Aney‘a „panhidyjskim dyktatorem", — 
Aney otrzymał polecenie, aby na środę wydał 
proklamację, nawołującą do zaprzestania akcji 
powszechnego nieposłuszeństwa. Równocze­
śnie zostaną rozwiązane tajne organizacje kon­
gresowe.

Niemiecki profesor
d e f r a a i@ F i . f e tn

W  Królewcu rozpoczął się dziś niezwykły 
proces przeciwko długoletniemu rektorowi 
Wyższej Szkoły Handlowej dr Schackowi, 
osfcarżonmu o sprzeniewierzenie pieniędzy 
szkolnych i społecznych oraz kilkanaście 
oszustw na łączną sume 86.000 mk. Jak wy­
kazało śledztwo dr, Schack był poważnie za­
dłużony iuż w początkach swej kariery nau­
czycielskiej, a pozatem kupił sobie kosztowne 
auto, którem urządzał wycieczki zagranicę.

190 narodowości w  it@s|l
Ośtatnj spis ludności, jaki przeprowadzono 

w Sow.etach, wykazuje, że Rosja składa się 
ze 190 różnych narodowości. Rosjanie czyste] 
krwi wynoszą zaledwie 52 proc. caiej ludności. 
Następną pod względm ilościowym narodowo­
ścią są Ukraińcy (22 proc.) Białorusini wyno­
szą 3prOc„ Kozacy przeszło 4 miijony, Tata- 
rzy 3 miijony, żydzi przeszło 2 H miliona, 
Turkmeni około 2 milionów. Niemcy, którzy 
przeważnie grupują się w oddzielnej republice 
nad Wołgą, stanowią 1J4 miljona. Pozatem Ist­
nieją rozmaite szczepy, zamieszkujące Sybe- 
rję, które żyją w kompletnej dz kości i nie 
wiedzą nawet o tem, jakiemu reżimowi podle­
ga dziś Rosja. Cyfry, zamieszczone w powyż­
szym spisie ludności, zostaną ogłoszone jako 
oficjalne dane statystyczne po dokładneni 
sprawdzeniu.

Jak kształcą sic polskie dzieci t
 Ti w  W e s t f a l i i  fi M acIren ffi = ł _

Skupisko polskie, zamieszkujące W est­
falię i Nadfenję, liczy zgórą 100.000 głów. 
P o la c y ' tamtejsi przodują przed innemi 
skupieniami polskiemi w  Niemczech w zo­
rową organizacją, ofiarnością i zapałem 
do pracy. Ich hart jest wystaw iony na 
ciężkie ciosy brutalnych metod ze strony 
niemieckiej. N iemcy bowiem dążą do 
zwyrodnienia ludności polskiej i w  tym 
celu odgrywa sę tam zacięta walka o du­
szę polskiego dziecka. Gorące umiłowa­
nie m owy ojczystej spowodowało u P o ­
laków w  W estfalji i Nadrenji silną reak­
cję, której rezultatami są znaczny p rzy­
rost dzieci polskich, wychowywanych 
w  duchu polskim. Odnośną akcję, uwień­
czoną pomyślnemi rezultatami w  dziedzi­
nie szkolnictwa prowadzi „Patronat P o l­
skich Tow arzystw  Szkolnych" oraz 
„Zw iązek M łodzieży Polsko-Katolickiej". 
Tow arzystw a szik-olne skupione w  Patro­
nacie rozwijają żyw ą  propagandę polskie­
go szkolnictwa, organizują obchody na­
rodowe i mogą się poszczycić liczną 
frekwencją polskiej ludności, co świad­
czy o  zrozumieniu wśród tamtejszych 
Polaków. ' # 11̂

Musimy sobie uprzytomnić, że szkoły

Polskiej w e w łaściwem tego słowa zna­
czeniu na terenie Westfalji i Nadrenji zu­
pełnie niema,' a to .ze skarbca, polskiej 
kultury, co daje śię w  języku ojczystym  
dzieciom polskim, odbywa się jedynie na 
kursach, zorganizowanych kilka razy 
w  tygodniu. „Zw iązek M łodzieży Polsko- 
Katolickiej" na Westfalję -i-Nadrenię pro­
wadzi 25 kursów czytania i pisania, z któ­
rych korzystają wyłącznie w arstw y ro­
botnicze. W  tak zw . przedszkolach, pro­
wadzonych przez inteligentniejsze osoby, 
udziela się po domach prywatnych nauki 
tej najmłodszej dziatwie polskiej. Pom i­
mo ostrych zakazów otwierania ochro­
nek dzięki ofiarności Polonji w  Westfalji 
i Nadrenji utworzono ochronki, do któ­
rych uczęszczają liczne rzesze polskiej 
dziatwy. Pomimo powsechnego bezrobo­
cia i nędzy, wyniki prym itywnej akcji 
szkolnej świadczą o  gorącem umiłowaniu 
m ow y _ ojczystej przez tamtejszą ludność 
i należy też spodziewać się, że dzięki 
przywiązaniu polskich robotników do 
kraju macierzystego tam w  W estfalji i 
Nadrenji Po lacy nie ulegną zagładzie na­
rodowej.

WSZYSCY abonenci „7 Groszy", zam w 
Klimontowie, którzy me otrzymują gazet, pro­
szeni są o podanie swych adresów do oddzia­
łu naszej administraji w  Sosnowcu, ui. 3-go> 
Maja 5 a . . . ________

POSZUKUJE pożyczki na I hipotekę, na dom 
wartości 30*000 zł. Oferty „7 Groszy" pod 
3342 d . _________________________________________

ŚW IADECTW A przemysłowe zgubiłam. Pro­
szę o zwrot pod adresem: Barbara Szczeł 
czyk, ul. Janowska 32 Mysłowice lub do Po- 
licH._________________

PALACZE, spróbujcie gilzy DWUUSTNIKI, 
a przekonacie się, że ten zbawienny wynala- 
zek stał się dla was dobrodziejstwem.

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag. W, Paździerskiego „Mag** N, 1. usuwa 
lupierz, zapobiega wypadaniu włosów cena

3.—. Balsam na włosy Mag. W Paździer­
skiego ,.Mag“ N. 2. „nie farba", odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 z l  Żadać 
wszędzie. Fabr, Kosmet. ..Pbarmachemla4’ 
Bydgoszcz. Fabr Skład na Góra Śląsku: 

S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego 13.

CHIROMANTKA przepowiada z Itinji ręki jak 
również z kart: przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość także i z fotografii. Informacyj 
udziela na miejscu. Cena od 1 zł. Adres: 
Katowice, ul. Wojewódzka 20, III piętro, 
mieszkanie 6. 33463

M rów ki po Górnym Śląski
§ewmanizo€ja 2tlaftoszów i &rzyszon>ic

Gminy Makoszowy i Przyszowice, położo­
ne tuż nad samą granicą niemiecką, wykazują 
■w ostatnim czasie niezwykły wzrost niem­
czyzny. Objawia on się przedewszystkiem w 
Przepisywaniu dzieci szkolnych z szkół pol­
skich do szkól mniejszości niemieckiej, oraz 
upadku poczytności codziennych pism polskich, 
a wzroście pism niemieckich.

W  Makoszowach do szkoły mniejszościo­
wej uczęszcza przeszło 400 dzieci. Mimo tak 
wielkiej liczby, na ulicach Makoszów nie sjy- 
chać ani słówka po niemiecku- Wszystkie 
d z '- ;i rozmawiają między sobą po polsku. 
Ro iiież w  domu u rodzin rzekomo niemie­
ckich, nie mówi się po niemiecku, tylko po 
Polsku. W  Przyszo;w: cach ten sam obraź. 
Ci rzekomi Niemcy, nieraz wcale nie rozumie- 
ia Języka niemieckiego.

Są to renegaci, których li tylko troska o 
oyt zrobiła Niemcami. Od rzeczywistych 
Niemców z poza kordonu sa oni dużo gorsi, 
bo na każdym kroku chcieliby swoją nle- 
toieckóść specjalnie podkreślić.

Akcja ,.nelbrueckschaechte“
Olbrzymia ilość tych .renegatów zairudmio-

ną jest na kopalni „Delbriickschachte", która 
leży tuż nad samą granicą w Makoszowach- 
Z kopalni zwolniono wszystkich nieukrywają- 
cycta się Polaków i tych, których podejrzewa­
no o sympatie do Polaków. Kto tylko należał 
do jakiego polskiego stowarzyszenia, został 
zwolniony. Nie potrzeba nadmieniać, że 
wszystkie dzieci robotników, pracujących na 
kopalni „Delbriickschachte" uczęszczają tylko 
do szkoły mniejszościowej. Żadne nie chodzi 
do szkoły polskiej. Obecnie na kopalni zatru­
dnieni sa sami renegaci. Specjalni szpicle i 
konfidenci postarali się o to, że dyrekcja ko­
palni zwolniła nawet t. zw. „neutralnych Gór­
noślązaków". Na kopalni znaleźli albo zna­
leźć mogą zatrudnienie tylko ci, którzy Ja­
wnie zaliczają się do mniejszości niemieckiej.

Nic dziwnego, że wskutek tego nacisku, 
zatrudnieni na kopalni renegaci, usilnie starają 
się, by usunąć jakiekolwiek pozory ich łącz­
ności z Polakami. Żaden z nich nie weźmie 
do ręki gazety polskiej, bo się obawia, ie  któ­
ryś z konfidentów zarządu kopalni go zade- 
nnnejuje i przez to straci pracę. Wszyscy abo- 
nują gazety niemieckie. Prenumerują prze- 
SSMBl ^Watłdgrgfj:*, wychodzącego w Gliwi­

cach. Niejedni, gazet niemieckich wcale nie 
czytują, jedynie noszą gazety jawnie w kie­
szeniach, by zadokumentować swoją niemiec- 
kość, albo używają ich tylko do zawijania 
chleba.

Bezrobotni -  renegaci
Prócz renegatów, pracujących na kopalni, 

istnieje olbrzymia liczba renegatów wśród 
bezrobotnych, którzy obecnie wysilają się 
zasłużyć, by ich przyjęto do grona mniejszo­
ści niemieckiej- Zarząd kopalni ma bowiem 
swoją taktykę zjednywania Polaków do mniej­
szości niemieckiej. W  czasach przedwybor­
czych, albo jak obecnie w  czasie, gdy wolno 
przepisywać dzieci szkolne ze szkoły polskiej 
do szkoły mniejszościowej, puszcza się na 
kopalni pogłoskę, że kopalnia przyjmować bę­
dzie nowych robotników. Na tę przynętę wpa­
dają bezrobotni, łaknący za wszelką cenę pra­
cy. Na łeb na szyje zgłaszają się do mężów 
zaufania i proszą o pracę. Ci każą im cze­
kać i łudzą ich nadzieją, że pracę otrzymają. 
Warunki są znane. Na kopalni zatrudnia się 
według wskazówek Hitlera, tylko czystej rasy 
Niemców. Bezrobotni starają się udowodnić, 
że są czystej rasy Niemcami. Przepisują 
dzieci ze szkoły polskiej do mniejszościowej, 
nie biorą do ręki gazety polskiej, starają się 
nie mówić po polsku i nawet w urzędach mó­
wią łamana niemczyzną, przeplatana słowami 
polskienu. .Wigfu .bowiem. chociaż uczęszcza­

ło do sźkót niemieckich, w  międzyczasie za­
pomniało mowy niemieckiej.

A  jak jest za kordonem?
Wobec akcji germanizacyjnej na naszem 

pograniczu, władze polskie zachowują nie­
zwykłą tolerancję. Zezwala się na zapisywa­
nie do szkoły mniejszościowej nawet tych 
dzieci, co do których Komisja Maurera orze­
kła, że jeżyka niemieckiego wcale nie znają. 
Nic nie robi się przeciwko pismom memieckm, 
chocaż po drugiej stronie kordonu pisma pol­
skie sa zakazane. Również społeczeństwo 
polskie nie reaguje na prowokacyjną akcję 
Niemców, chociaż właśnie w Makoszowach. 
niemal codziennie zgłaszaja się na posterunku 
policji uciekinierzy Polacy, których hitlerowcy 
za ich przekonania narodowe prześladują.

18 bm. jeden z uciekinierów z Łatoęt opo­
wiadał, że_ hitlerowcy szukają Polaków na­
wet w kościele. Kto uczęszcza na nabożeń­
stwo polskie, względnie posiada polską książ­
kę do nabożeństwa, narażony jest na napady 
podburzonej młodzieży hitlerowskiej, która
bije łudzi na ulicy, gdy wychodzą z kościoła. 
Z znanych działaczy Polaków, wszyscy muszą 
się ukrywać i uchodzić.

Czasby był, abyśmy wystąpili w  obro­
nie naszych rodaków za kordonem.
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Dzieje 
powstań śląskich.

Stron 546, 
oraz ilustracje.

Mistrzostwa Polski
w piłce wodne)

W  pływalni Parlou Krakowskiego odbędą 
się w  sobotę. 22 i niedzielę, 23 bm. spotkania
0 mistrfizostwo Polski w  piłce wodnej. W  so. 
botę wałcza Cracoyja —  E. K. S„ i Makkabi 
— Hakoah; w  niedzielę: Oracovia —  łiakoah
1 Makkabi — E. K. S.

dragirzna śmierć
ś. p. €)t*& JEandec&at

Na szosie Zgierz —  Łódź wydarzyła sie w  
poniedziałek katastrofa samochodowa, w któ­
rej zginął działacz sportowy. Otto Landeck, 
założyciel łódzkiego związku bokserskiego, 
długoletni prezes tego związku i międzynaro­
dowy sędzia bokserski.

loiuinsi
W  prasie francuskiej ukazały się pogłoski, 

jakoby obecnie toczyły się pertraktacjo mię­
dzy Ładowne gue, Nuirmlm i Kusocińskim na 
temat zorganizowania wielkiego tournee po 
Europie i Ameryce. W  pogłosce tej wspomnia­
no, że narazie Kusocióskii odrzuca wszystkie 
propozycje.

Przykra przygoda
hokeisty Wationa

Słynny hokeista kanadyjski, Blake Watson, 
czynny przez kilka lat w  Europie i znany z 
r. 1931 w  Krynicy, miał bardzo przykrą przy­
godę w chwili odjazdu z Europy. Oto w  por­
cie w  Seuthampton został okradziony ze 
wszystkiego. Złodzieje zabrali mu wszystkie 
walizy, zawierające m. in. cenne nagrody 
sportowe i materiały medyczne.

„ P o l i s h T o u r i s t T r o p h y "
Pod tym tytułem figurują w  kalendarzu 

sportowym F. I. C. M. Międzynarodowe W y­
ścigi Górskie w Wiśle, mające odbyć się w 
dniu 6 sierpnia i zadeklarowane, jako Górskie 
Mistrzostwo Polski 1933 r. Organizacja spo­
czywa oficjalnie w rękach Klubu Motocyklo­
wego w Cieszynie.

Jest to druga klasyczna polska impreza mo­
tocyklowa o zakresie międzynarodowym, któ­
ra swoją tradycją i atrakcyjnością nie ustępuje 
„.Grand Prix“ , zaś w roku bieżącym należy 
oczekiwać, że wypadnie ona okazale pod każ­
dym względem.

Prócz pierwotnych nagród, już została w y­
znaczona druga wielka nagroda P. Prezyden­
ta R. P.. której regulamin nie został jeszcze 
opracowany.

Trasa wyścigu wynosi 18 kim., jest poło­
żona w pięknej górskiej okolicy. Nawierzchnia 
trasy zostanie gruntownie naprawiona z 
uwzględnieniem możliwego bezpieczeństwa dla 
jeźdźców. Ilość okrążeń wynosi: 8 w kat. do 
250 ppm., 10 w kat. do 350 ccm., a 12 w kat 
do 500 ccm. i powyżej.

w  W i ś l e
Prócz nagród regulaminowych, ofiarowa­

nych i firmowych managery wyścigu ustalili 
szereg nagród pieniężnych, co niewątpliwie 
zostanie przyjęte przez jeźdźców z wielkiem 
uznaniem, gdyż chociaż w części pozwoli po­
kryć im koszty startu.

Z zagranicy napływają już liczne zgłosze­
nia. Startują: Sthneeweiss (zeszłoroczny zw y­
cięzca „Polish Tourist Trophy“ ). Geyer, 
Runtsch, Walla (zwycięzca tegoroczny „Grand 
Prix“ ) —  Austria. Zamecnrk, Kis. Krem — 
Węgry. Uroić —  Jugbslawja, Sandr ia Fuma- 
gaii na słynnych maszynach „Moto Guzzi“  — 
Italja. Betch — Franc'a, team Jawa wraz z 
P&tchetfam, konstruktorem tych sławnych

maszyij. Przeszło 20 maszyn Czechosłowacji. 
Największą atrakcją i „cłou“  wyścigów będzie 
niewątpliwie udział Anglików — jednego ze 
słynnej fabryczenj drużyny Nortona (Stanley 
Woods, Simpson albo Gutrrie). oraz Simceok 
na. O. F. C. Zgłoszeni są: 1 jeździec na Hus- 
guarna — Szwecja i 1 jeździec na Motozaco- 
chę — Szwajcaria.

Pozatem startuje cała elita polska w kom­
plecie, w ! którym nie zabraknie ani jednego z 
takich sławnych nazwisk, jak: AlvensIebeo,
Batbeft, Telechun. Bar°n, Langer, Frankow­
ski Schreiber, Bogusławski. Breslauer, Weyl, 
Jung. Gębala, Docha i toni.

Sprawa wojskowego zakazu
Jak się dowiadujemy, w  bież. tygodniu dy- interweniować w  min. Spraw Wojskowych na 

rektor PUWF. pułk. Kiliński i prezes Potok. temat znanego zakazu dowództwa garnizonu 
Zw. Piłki Nożnej, gen. Bończa-Uzdowski mają krakowskiego, uniemożliwiającego wojskowym

mf ądzy Polską i Małą Enienfą
W  związku z finalizacją pertraktacyj z 

Karolem Koźeluchem bawił w  Pradze sekre­
tarz Polskiego Związku Tenisowego, inż. Ei­
ger, który konferował jednocześnie z przed­
stawicielami Czeskoslowackiego Związku. 
Przedmiotem- obrad była m yif utworzenia 
tenisowego blółcti, Polski i Malej Ententy. 
Blok ten występowałby wspólnie na terenie 
międzynarodowym. Na kongresach i walnych 
zebraniach Międzynarodowej Federacji Teni­
sowej blok wystawiałby wspólne wnioski a 
poza tam uzgadniałby stanowiska państw, 
wobec zmian w regulaminie puharu Davisa. 
Poruszono również kwestję zorganizowania 
spotkań tenisowych o puhar Europy środko­
wej. W  rozgrywkach wzięłyby udział pań­
stwa Malej Ententy jako państwa sprzymie­
rzone. Konferencje doprowadziły do uzgod­
nienia stanowiska Polski z Czechosłowacją.

grę w  klubach piłkarskich.
. Z drugiej strony dowiadujemy się. że wła­

ściwy autor zakazu, gen. Mond. który przed 
kilku tygodniami podał się do dymisji, tako 
prezes krakowskeigo okręgowego związku pił­
ki nożnej, wycofuje się definitywnie z życia 
sportowego. — Dymisa gen. Monda została 
ostatnio przez zarząd KOZPN. przyjęta.

Nad rzeką szukając chłodu Utrudziwszy wreszcie nogj
Fr°ncek sobie spaceruje tem łażeniem już od rana,i trzymając swą gazetkę siadł sobie na kupę plasku
w nowinkach się rozczytuje jakgdyby na kopie siana.

Nagfe poczuł slfne wstrząsy. 
Jakby od ziemi trzęs!eula 
j usłyszał jakieś jęki. 
wychodzące * pod., siedzenia.

Jak sle później okazało 
to przyczyną Froncka strachu, 
był jakiś opasły grubas, 
co się przykrył... kupą piachu.

(Ciąż dstszr t*i*łąpf).

Przygody bezrobotnego Froncka

Diukiem 1 nakładem Zakładów Graficznych 1 Wydawniczych o. A, w Katowicach, — Kcd*ki«?i odpowiedzialny S t a n i s ł a w N o & a u


